














Po obu stronach tej samej 
rzeki mieszkali dwaj chłopcy. 
Każdy z nich mówił innym języ¬ 
kiem, mieszkali w różnych kra¬ 
jach, każdy łowił ryby na włas¬ 
nym brzegu. 

i oto pewnego razu rozbłys¬ 
ła nad rzeką tęcza i połączyła 
kolorowym mostem oba brzegi. 

Wdrapali się chłopcy po tę¬ 
czy na górę, usiedli, zarzucili 
wędki. Zanucił jeden cichutko 
piosenkę, drugi mu zawtóro¬ 
wał. Śpiewali cichutko, żeby 
nie przestraszyć ryb. 












I nagle, jak na złość, nadle¬ 
ciało stado głośnych samolo¬ 
tów. Jeden z chłopców pod¬ 
niósł paluszek, 

— T$s! — poprosił i samo¬ 
loty posłusznie zamilkły, mach¬ 
nęły skrzydłami, jak ptaki, i ci¬ 
cho odleciały. 

A gdy w dole, na rzece, za 
buczał statek, drugi chłopczyk 
nachylił się i dał mu znak „Tssf 1 
Statek cicho popetznąt po brze¬ 
gu, jak gąsienica, a w oddali 
znowu zawarczał i zahuczał, 
ale był juz daleko. 
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Siedzieli przyjaciele patrząc 
na spławiki i nie zauważyli, 
kiedy zakradła się i zawisła nad 
tęczą zła, czarna chmura. Właś¬ 
nie zaczęła brać ryba i chłopcy 
nie mieli czasu zwracać uwagi 
na chmurę* 

Jedną po drugiej zdejmowali 
chłopcy ryby z haczyków i rzu¬ 
cali, nie patrząc, na słońce, 
które wisiało za ich plecami. 
Chmura pełna nadziei sze¬ 
roko otwierała usta, lecz ryby 
przelatywały jej pod nosem i 
padały na słońce* 












Rozzłościła się chmura nie 
na żarty. Złapała nożyce i pod™ 
kradła się do tęczy. 

Przyjaciele, nic nie podejrze¬ 
wając, jedli usmażony na słoń¬ 
cu rybę, gdy nagle — szczęk¬ 
nęły nożycei Tęcza, przecięta 
na pół, powoli zaczęła się roz¬ 
suwać, jak zwodzony most. 

Czarna chmura aż tańczyła 
z radości. 

Lecz przyjaciele nie stracili 
głowy. Przecież mieli wędki! 

Dwie żyłki jednocześnie świs¬ 
nęły w powietrzu, a haczyki 
wpiły się w końce przeciętego 
mostu. Ostatkiem sił przyciąg¬ 
nęły dzieci końce tęczy i most 
został naprawiony. 
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Wtedy chmura opuściła się 
nad rzekę, nabrała wody, na- 
pęczniała i r unosząc się wysoko, 
lunęła w dół potokami deszczu. 
Ale woda nie zmyła chłopców. 
Przerzucili żyłki w poprzek 
tęczy tak, ze wędki znalazły się 
pod tęczą. Usiedli wówczas na 
nich jak na grzędzie. A gdy 
skończyła się woda w chmurze, 
przyjaciele spokojnie wrócili 
na miejsce. 

Ach, taki Chmura rozzłościła 
się nie na żarty, potarła swe 
boki i wykrzesała błyskawicę! 
Potem drugą! I trzecią! A chłop¬ 
cy rozhuśtali tęczę i błyskawi¬ 
ce, nie mogąc w nią trafić, ude¬ 
rzyły w wodę, wzbijając fon¬ 
tanny. 



















Teraz czmura postanowiła 
rozbić tęczę jak taranem-— 
rozbić na malusieńkie różnoko¬ 
lorowe kawałeczki, Ale i to się 
jej nie udało; przyjaciele chwy¬ 
cili się za ręce i gdy chmura 
nadlatywała z jednej strony, 
zręcznie podskakiwa!i r jak akro- 
baci w cyrku na trampolinie. 
Tęcza sprężynowała i odrzucała 
chmurę do tyłu. Chłopcy odcze¬ 
kali, póki chmura nie zmęczyła 
się uderzeniami o tęczę, złapali 
ją w siatki, unieśli za oba końce 
i wyżęli, jak brudną szmatę, 
I popłynęła dalej czmura już 
jako biały niegroźny obłoczek... 









Zdjęli człopcy mokrą odzież 
i zatrzepotały jak flagi koszulki 
na wietrze. 

Tymczasem w dole płynął 
dobry, wielki wieloryb. Był tak 
duży r że uwiązł pod tukiem 
tęczy. Końce tęczy, oparte o 
brzegi, nie wytrzymały nacisku 
i wyprostowały się, W ten spo¬ 
sób powstała huśtawka. 

Przyjaciele zaczęli się huśtać 
na tęczy. Wieloryb uśmiechał 
się pod wąsem, a dzieci wzla¬ 
tywały wysoko i śmiały się głoś¬ 
no. 




















W końcu udało się wielory¬ 
bowi prześliznąć pod mostem. 
Popłynął więc dalej, Huśtawka 
znowu stała się mostem. Chłop¬ 
cy pomachali mu na pożegna¬ 
nie, a on machnął ogonem. 




































Słońce cuiai niżej schodziło 
nad horyzont. Chłopcy włożyli 
suche już koszulki i pożegnali 
słoneczko, które zeszło nad sa¬ 
mą wodę i zasyczało, jak roz¬ 
grzana patelnia* 

Przyszła pora rozstania, 

— Good bye — powiedział 
jeden. 

— Dobranoc — odrzekł dru¬ 
gi- 

I obaj z wędkami na ramieniu 
weszli każdy na swój brzeg. 
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